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TYGODNIOWY DODATEK „GŁOSU

na
Marysia przepychana się przez 

tłum — z torbą lekarską

Rok 1944 we wspomnieniach Józef Hen

tum kipiał, falował, pły­
nął, szumiał, śpiewał 
„Rotę" i „Jeszcze Pol­
ska". Domy rozkołysały 
się białoczerwienią, 
krzyczały rozpętanymi 

crłami (nareszcie! nareszcie!), 
okna otworzyły się na oścież — 
wychylały się przez parapet 
gwwy, powiewały chusteczki, 
słońce pławiło się w niebie, 
grzało sztandary, paliło twarze.

biodrze, z pepeszą na piersi. 
Ustępowano jej drogę, podzi­
wiano:- — Patrzcie, baba z roz­
pylaczem... Ktoś zażartował: — 
Dziurawe wojsko. — Chciała 
mu powiedzieć: — Panie, że­
bym ja pana nie przedziurawi­
ła; — ale dała spokój, nie mo­
gła się gniewać, w gardle du­
siło ją ze wzruszenia, a płakać 
wstyd. Za nią szedł kapitan 
Łobziowicz, niski, krępy, jasno­
włosy — i chorąży Gladson, fi­
ligranowy, czarnooki, łysawy.

Łobziewlcz następował jej 
na pięty, krzyczał w ucho: — 
Nie zgub się. Wiśniewska, pa­
miętaj. Odwracała głowę, od­
powiadała z uśmiechem: — 
Nie zgubię się, szpilką nie je­
stem. Niepotrzebnie ubrała te 
portki — fałdują się na bio­
drach, poszerzają ją. „Wyglą­
dam jak kloc". — A umie pan! 
z tego em-pl strzelać? — usły­
szała. Odpowiedziała, nie wia­
domo komu, w tłum: — To nie 
jest em-pl, tylko pepesza. U- 
staw się pan, to spróbujemy, 
czy umiem. I poszła dalej. Spo­
ciła się, mundur przemókł pod 
pachami. Rozpiąć by bluzę ... 
Nie, nie można, ludzie patrzą 
—• trzymaj się dziewczyno ... 
7nów śpiewają, huczą: „Nie 
damy ziemi skąd nasz ród". Żle 
jej się dziś śpiewa, ochrypła od 
krzyku 1 kurzu, podniecenie ta­
muje jej głos. Stanęła na bacz­
ność, łzy spływają po policz­
kach: już Lublin. Jeszcze krok: 
— i dom — Warszawa, ulica 
Leszno. Obok niej stał jakiś 
maleńki staruszek, śpiewał pl- 
skliwym głosem: Tak nam do­
pomóż Bóg. Potem zdjął oku­
lary, przetarł je chusteczką, za­
uważył dziewczynę w mundu­
rze. wspiął się na palcach: — 
Pozwól żołnierzyku, ucałuję 
cię. Marysia nachyliła się, sta­
ruszek przytulił spiekłe warg! 
do jej policzka, połaskotał 
szczeclnlastym zarostem. W tłu 
nie krzyczeli wesoło: — Ja 
chcę też! dla mnie też! Gene­
rał z zaczerwienionym! oczy­
ma, brodził przez tłum do 
swego Willysa. — Jaki postaw- 
rvi — wrzasnął ktoś z boku.

Ruski? — zapytał inny. — 
Nie! Nasz! Nasz!... — A ja my­
wałem, że ruski — zwierzał się 
jakiś głos, niemal z rozczaro­
waniem. Tłum rozpłynął się. 
rozlał stę*z placu po ulicach...

Na ulicach zbierały się grup­
ki ludzi przed rozlepionymi pla­
katami z tekstem Manifestu 
Wyzwolenia Narodowego. Czy­
tano 1 komentowano na głos. 
Niektórzy zdejmowali przy tym 
czapki — wydawało im się, że 
tak będzie najprzyzwoiclej. Ma- 
r—la węprhneła się w tłum 
czytających. Obok Maniiestw 

wlsiało odręcznie napisane za­
wiadomienie, że dziś w sali te­
atru odbędzie się wiec robotni­
czy. „Wszyscy pracujący na 
wiec!" — przeczytała Marysia. 
— Aha, to i ja pójdę — zdecy­
dowała. Zobaczy, jak to będzie 
wyglądało w tym Lublinie.

&
Sala była zatłoczona, powie­

trze było gęste. Wiec już się 
rozpoczął, przemawiał właśnie 
jakiś major. Nad stołem prezy­
dialnym wlsiało biało-czerwone 
płótno. Gęstwa szorstkich, nie­
efektownie ubranych ludzi przy­
słuchiwała się uważnie słowom 
mówcy. Marysia przyjrzała się 
majorowi — znała go, no tak, 
był to dość znany literat; dziw­
ne, że on właśnie prowadzi ro­
botniczą masówkę. Mówca wy­
soki, ciemnowłosy, kończył 
gardłowym głosem: — Miasto 
musi ruszyć. I to z miejsca! 
Wasza to sprawa 1 wasz obo­
wiązek. Jutro na Spokojnej bę­
dą już pracować wszystkie re­
sorty. Zgłaszajcie się do pracy. 
Teraz praca będzie egzaminem 
dojrzałości politycznej!... Ode­
tchnął i dodał już bardziej apa­
tycznie: — Proszę o zapisywa­
nie się do głosu. Zrobił się ha­
łas. Jedni oklaskiwali mówcę, 
inni naradzali się. Marysia za­
uważyła, że przy stole prezy­
dialnym siedzi radziecki oficer, 
zdaje się, że pułkownik, wyso­
ki, barczysty, z wieloma orde­
rami na piersi. Siedziało tam 
jeszcze kilku cywilów, dwóch 
z nich należało do składu 
PKWN.

Do stołu prezydialnego do­
pchał się starszy już robociarz 
w granatowej bluzie. Spojrzał 
pytająco na prezydium. Kilka 
osób skinęło mu głową — że 
można, wal bracie, co masz na 
sercu. Robotnik zdiął czapkę, 
położył ją na stole. Teraz wszy­
scy mogli zobaczyć, że był już 
mocno szpakowaty. Wzbudzało 
to szacunek, takiego to warto 
posłuchać. Mówca z niego w!-

Klemens Oleksik
I TAMA

Pod Annopolem na przybrzeżach Wisły 
w kępach się wiklin kosy gnieżdżą czujne. 
Nad Wisłą krążą myśliwce-ry bitwy 
chciwe, z rybakiem łowią wspólnie, 
jasne w wiślanej wodzie pióra moczą —

schwytany karaś w słońcu tak migoce 
jak pierścień złoty, który w morze rzucił 
Florek Jan.

■

Kiedy z Kołobrzegu wrócił 
do Święciechowa do swej wsi rodzinnej 
pod Annopolem na przybrzeżach Wisły — 
Wisła dla niego — mała. Widział inne 
rzeki, o Wołdze śpiewa pieśni ruskie, 
wspomniał kamratów swoich sponad Wołgi. 
Był pod Lenino, otarł się o czołgi:
— Nie straszne — mówił — z bliska. Mil­

kły w polu 
przy zagajnikach i na ścieżkach leśnych. 
Na lufach ptaki siadały ostygłych 
i o zwycięstwie wyciągały pieśni 
ptaszęce, swoje. A im oczy wilgły
za umęczone pola, za niewolę 
która kraj skuła jak lód Wisłę 
zimą. Rozumiał wtedy Florek: 

I za tę Wisłę i za Annopole
i za Swięciechów, za wszystkich 
walczył 1 marzył tak o święciechowskich 
latach chłopięcych i o ludziach z wioski... 
I mniej mu groźny wtedy się wydawał 
szum co na wiosnę budził Wisły fale, 
rwał kępy wiklin taran wody coraz dalej, 
zagarniał piasek i w pszeniczne
łany się wgryzał, z korzeniami igrał i z do­

bytkiem.
Pod Annopolem wylewała Wisła.

dać słaby — miętosząc w ręku 
czapkę zaczął: — Ja jestem 
elektryk. I urwał. Ktoś obok 
Marysi szepnął niecierpliwie:— 
No gadaj...! Elektryk zebrał się 
w sobie i nagle wybuchnął: — 
Ja myślę towarzysze, tu nie ma 
czego zapisywać się do głosu. 
Robić, no to robie. Nie dla 
Niemca przecież, nie dla kapi­
talistów, ale dla naszej Polski. 
Tak czy nie? Jutro stawiamy 
sie wszyscy na Spokojną 1 każ­
dy do swojego resortu. Gadać tu 

W

dużo nie trzeba. 7 tylnych 
dów ktoś krzyknął: — A może 
trzeba? Coście tacy prę.... 
Kilka głosów potwierdziło. — 
Pogadać trzeba, od tego jest 
wiec! Elektryk krzyknął: — 
Dobrze, racja! jak gadać to ga­
dać! No to ja zaczynam. Ja 
wam powiem: elektrownia mu­
si ruszyć. Elektrycy jeszcze 
dziś przystąpią do roboty. Są 
tu elektrycy na sali? — Sąl 
odezwało się kilka głosów. — 
Pójdziemy dziś do roboty! Dzi 
siaj, chłopcy. Miastu trzeba 
Światła! Nie będziemy się prze­
cież bawali w ciuciubabkę. Ko­
ledzy, prosto stąd ruszamy do 

(fragment)
2. 

Chłopska dola 
po manifeście lubelskim nastała: 
I w Swięciechowie mierzyli chłopi 
ziemię pańską. Pańską? Syn Michała 
Piotr Mucha niech pokaże ręce:

inna

dłoń spiekłą jak gruda ziemi bez deszczu. 
Batorz, Krajewski... I mógłby tak jeszcze 
wymieniać Florek chłopów coraz więcej. 
Na tej to ziemi ich uroda cała.
Na chłopskiej. Na zgiętych przedwcześnie 
grzbietach. A pszeniczna ziemia 
wdzięczna jest, nagratftea. Kłosy wcześnie 
plon wróżą dobry.
Pod Annopolem wylewała Wisła.

3.
Kto siał, kto orał ziemię i -w dzień każdy 
na kiełkujące patrzał zboże — kochał 
źdźbło wyrosłe, dorodniejsze z rankiem 

co się budził.
A w Swięciechowłe chyba najbardziej 
Jan Florek. Z bitew niebezpiecznych wrócił, 

nie
o czołgi niebezpieczne się otarł

lecz oko w oko. Czyżby Wisła 
groźniejsza była od faszystów?

Żywioł wody 
dla święciechowian był jak przeznaczenie. 
Wisła była wtedy zła. Robi szkody 
co naniosła ziemi pszenicznej, żyznej —

skuwa
wróg 

faszysta!

Swięciechowianie wyszli na brzeg razem. 
Florek przewodził. Florek pierwszy wierzył 
nie w cud: w granicę co wodzie wymierzy 
rąk ludzkich dwoje. Nie dwoje: siła! 
Ile ich w gromadzie. Ze wsi Kopce 
jadą sąsiedzi. Witają sąsiadów 
Swięciechowianie. Ze wsi Chrzanów, 
z Kraśnik, z Walewlc. Z Koła. Z Rydułtowa 
i z gminy Batorz. Jadą. Jadą. Jadą. 
Do Święciechowa.

Pod Annopolem na przybrzeżach Wisły 
wał rośnie. Wisło, nie wyjdziesz zza brzegu 
deszczem nabrzmiała, zła i nienawistna. 
Tama cię strzeże. Tak jak strzegą 
swięciechowianie pamięć dwudziestego dru­

giego lipea.

elektrowni! Major wstał 
krzyknął: — Brawo, elektrow­
nia! Niech żyją! Wrzask „niech 
żyją" wstrząsnął ścianami tea­
tru. Mówca pokraśnlał z zado­
wolenia. Krzyknął: — No co, 
chłopcy, to jest robota, co? O- 
wacje trwały kilka minut. Kie­
dy uciszyło się, wstał radziec­
ki pułkownik i oświadczył, że 
rozpoczęcie pracy dzisiaj jest 
niemożliwe, bo elektrownia 
jest jeszcze nie rozminowana. 
Jednakże do rana saperzy Ar­
mii Czerwonej zakończą roz­
miń owy wa nie i jutro będzie 
można zacząć remont...

Stary elektryk skinął głową 1 
powiedział: — No, więc dobra. 
Kto rozumie robotę, kto ma 
chęć do pracy, jutro o ósmej 
przed elektrownią. Z narzędzia­
mi! Elektryk zabierał się już do 
odejścia. Wtedy właśnie stoją­
cy obok Marysi młody, jasno­
włosy robotnik odezwał się: — 
Czekaj pan, panie Kobylak. 
Wszystko fajno — fajno, aie 
czym pan będziesz płacił?

Stary elektryk spojrzał w 
stronę stołu prezydialnego. Sa­
la zamilkła. Major wstał 1 o- 
świadczył: — Polskimi złotymi. 
Biletami Banku Narodowego. 
Te słowa wywarły silne wra­
żenie. Tylko blondyn wydawał 
się być niewzruszony. — A ile? 
— zapytał.

— Tego jeszcze nie wiemy. 
Na sali zrobiło się poruszen’e. 
Ludzie rozgadali się.

Będzie można płacić wię­
cej — zapłaci się więcej. Zor­
ganizujemy stołówki. Będziemy 
wydawali racje chleoa, przębie- 
dujemy jakoś ten najgorszy o- 
kres. T^k, czy nie? — No pew­
nie! — rozległy się okrzyki. — 
Gorzej bywało! — A bezrobo­
cie? To była bieda! Major huk 
nął: — A komu zależy tylko na 
zarobku, kto nie czuje Polski, 
nie czuje nowej ery w życiu 
naszej klasy robotniczej — łu prezydium coraz to Inni 
niech idzie na bazar! Handlo- mówcy. Tak, miasto musi ru-

\ ać! Szmuglować! Żydowskie 
rzeczy spławiać. To się opłaci! 
Tak się Polskę zbuduję w tryml- 
ga. Na bazar! Proszę! — Niech 
idzie. Jakza Niemca!—krzyknął 
stary elektryk. — A może wła­
dnie? — odezwał się flegma­
tycznie młody robotnik, stoją­
cy obok Marysi. — Posłuchał­
byś pan, co dziś rano Londyn 
mówił o tym PKWN-ie, to byś 
n.oże inaczej gadał. Kobylak 
trzasnął pięścią w stół: — Ci- 
cho, smarkaczu! Co ty możesz 
wiedzieć o tym kto gada w 
Londynie? Nie brałeś z nami 
przed wojną udziału w straj­
kach! Nie siedziałeś, pętaku, w 
więzieniu — (mąjtr dawał mu

żeby wyrażał sięznaki ręką, 
— oględniej elektryk nieaie
: \$żał na to, rąbał swoje). — 
1 i wrogi nasze, zawzięte, wrogi 
robotnika, a ty mleczko masz 
rod nosem i wrazisz głupim iy 

m w nie swoje koryto, lor;* 
dyn! Dobrze im tam szczekać 
r.a angielskim chleble. Tu jest 
Lublin! Słyszałeś? Miasto musi 
i uszyć!

Zerwały się oklaski. Kobylak 
zeszedł ze sceny i wcisnął się 
w tłum. Teraz wśród nieustan­
nego hałasu podchodzili do eto-

Rys. J. Raszkowski 

I
dorodną pszenicą odbiera. Zegnaj mienie
i trudzie. Nadziejo na przyszłość.
Jesteś zła. a Jan Florek kocha cię, Wisło.
Przemyśliwalj swięciechowianie chyba od 

wieków

Brzeg by podnieść? Okiełznać rzekę?
Lecz któż okiełzna żywioł!
Pod Annopolem wylewała Wisła.
Wisły nie ustrzec błagalnym wyrazem!
Żywiołu nie wstrzyma lamentu modlitwa.

szyć. Więc wodociąg!. Wado-
ciągowcy i kanalizatorzy sra 

....................... Pa wlą się jutro do pracy.
starają się, ażeby miasta jak 
najszybciej odzyskała wodę. 
Potem, brukarze. No jasne, że 
stawią się do pracy. Jakoś się 
wyżyje.

Nastrój uczynił się’ podnlo 
sły. Marysia była wzruszona 
Korciło ją, żeby coś powiedzieć, 
przemówić, podziękować, może 
w Imieniu żołnierzy 1 Dywizji, 
sama nie wiedziała jak. Ale 
nie mogła przemóc onieśmiele­
nia. Tymczasem deklaracje 
skończyły się i major znów za­
brał głos: — Obywatele! Towa­
rzysze! Cieszę się, że nie za 
wiedliście zaufania ludzi, któ 
rzy wzięli na swoje barki trud 
budowania fundamentów P-J- 
ski demokratycznej. Cieszę się 
że polska klasa robotnicza, cno 
ciąż tak gnębiona była przez o- 
kupanta, jest dziś tak samo bo­
jowa, jak wówczas, kiedy się 
z nią rozstawałem. Niech żyje 
Polska! Do Roty!

Obnażyły się głowy. Zapał 
ogarnął robotników. Śpiewano, 
krztuszono tragiczną przysięgę 
poprzez dławione napływający­
mi łzami gardła. Kiedy skon 
czono śpiew, rozległy się o 
krzyk! na cześć PKWN, rządu 
robotniczo-chłopskiego ł brat­
niej Armii Czerwonej. Owacje 
trwały jeszcze parę minut. Ma­
rysi ręce opuchły od oklasków. 
Wreszcie za stołem prezydial­
nym wstał jakiś cywil, jeden 
2 członków rządu, 1 ciepłym, 
miękkim głosem powiedział; — 
Obywatele, pierwszy wlec ro­
botniczy w wolnej, demokra­
tycznej Polsce uważam za za­
kończony. Marysia odwróciła 
się już do wyjścia, kiedy nagle 
zatrzymał ją ostry głos — za­
czekajcie! Wszyscy zatrzymali 
się. Do stołu prezydialnego 
przeciskałprzeciskał się szczupły, przy­
garbiony trochę mężczyzna, z 
szeroką szramą biegnącą przez 
czoło. Wargi mu drżały ze zde­
nerwowania. Podszedł, zdjął 
czapkę i zaczął mówić drżącym 
głosem:

— Towarzysze! Ja myślę, że 
tutaj nie ma czego się wsty­
dzić. Tutaj jest sama robotni­
cza wiara. Jeśli ktoś nie iest 
robotnikiem z duszą, to niech 
sobie pójdzie stąd precz, fegoś- 
my na wlec nie wołn’3. Ja my­
ślę towarzysze, że tu nie ma 
czego się wstydzić. Zaśpię *-aj- 
my Międzynarodówkę, towa­
rzysze. To jest nasz hymn! To 
nasza pieśń!— Racja — Racja, 
— Cicho! Dlaczego Międzyna­
rodówkę? — Nie wszyscy są tu 
komuniści! — Zaśpiewać każdy 
może! — Nasz hymn, śpiewać! 
Szczupły robotnik zaciskając 
pięści przemawiał dalej: — 
Towarzysze! Dawniej, za sana 
cjl, kiedyśmy tę pleśń śpiewa­
li. to na nas nasyłali policję I 

#vojsko 1' wszystkich Innych 
diabłów. Tu oto sto! major 
Wojska Polskiego. Jeśli to jest 
prawdą, co oni mówią, że ma 
być Polska Ludowa, że to jest 
nasze robotniczo-chłopskie woj­
sko, to on sam, pan major 
sam, on pierwszy... Zachłysnął 
się swoimi słowami, dyszał 
ciężko, chclał coś jeszcze wy­
krztusić, ale major stanął właś­
nie obok niego I zaczął swoim 
gardłowym, ochrypł'-™ głosem; *

— Wyklęty powstań ludu 
ziemi...!



wne;

Niebezpieczny kąkol 0 wszystkim po trochu

Pomyślmy
wieków ludzkość zada­

wała sobie pytanie — 
czym różni się człowiek od 
Ewierzęcia. Starożytni, choć w 
naukach przyrodniczych nie tak 
mocni jak my dzisiaj, nie mieli 
żadnych wątpliwości co do te­
go, że człowiek, to jakieś szcze­
gólne „zwierzę". Nie umieli so­
bie tego, naukowo wyjaśnić — 
więc poczęli szukać wytłuma­
czenia tego faktu poprzez czyn­
ności (tajemnicze i niemożliwe 
do udowodnienia) mistycznego 
bóstwa.

My natonrast doskonale zna­
my istotę różnicy między zwie-

o myśleniu
kamieni i pałek do osadzenia 
kamienia na pałce, a więc wy­
produkowania jednego z pierw­
szych narzędzi pracy u- 
płynęły tysiące wieków, a trze­
ba dodać, że dla człowieka 
pierwotnego wynalazek ujarz­
mienia ognia posiadał o wiele 
bardziej rewolucyjne znaczenie, 
niż współcześnie odkrycie e- 
nergii atomowej.

Pierwsze świadome czynno­
ści człowieka skupiały się wo-

Zdradliwe i nieoczekiwane
przymierze bakcyla trądu

Człowiek

rzętami a człowiekiem, 
paścią, która dzieli rodzaj 
ki od zwierzęcego — jest 
sienie.

,,Myślę — więc jestem

Prze- 
1 u dż­
in y-

czło-
wiekiem". Gdyby taki okrzyk 
wzniosło jakiekolwiek zwierzę 
w sposób świadomy, nie 
byłoby zwierzęciem, bo myśle­
nie i świadomość, istnienia jest 
właśnie nieodłączną cechą ro­
dzaju ludzkiego.

Często mówi się w języku 
potocznym: „To jest bardzo 
mądry, inteligentny pies". Przy­
miotnikami „inteligentny" i 
..mądry" obdarza się także i 
inne zwierzęta, jak na przy­
kład konia, słonia czy papugę. 
Najbardziej, jednak „mądre” 
zwierzę nie myśli. Nie jest w 
stanie rozwiązać żadnego naj­
prostszego zadania matematycz. 
r.ego, ani nawet zadecydować 
o czymś samodzielnie, wybie­
gając myślą wprzód — choć­
by o kilka chwil. Zwierzę nie 
umie więc wnioskować.

Czemu więc — zapyta ktoś 
z niedowierzaniem — potrafią 
zwierzęta wykonywać nieraz 
skomplikowana czynności ra­
townicze (psy), odnajdywać 
drogę w nocy (konie), czy po­
wtarzać -całe zdania w ludzkim 
języku (papuga). Na to najłat­
wiej odpowiedzieć innym pyta- 
niep: „Czy którekolwiek z 
tych zwierząt zdolne byłoby do 
sc.mcńzielnego działania, gdyby 
postawić przed nim najprost­
szy problem do rozwiązania, z 
którym po raz pierwszy się ze­
tknęło?"

Oczywiście zwierzę nie roz­
wiązałoby żadnego zadania. Pa­
puga gdy zobaczy, że mieszka­
nie się pali, nie poleci do lu­
dzi z okrzykiem „pożar", choć­
by to słowo tysiące razy uprze-

W

kół pracy mającej zaspokoić 
jego potrzeby osobiste. Czyn­
ności zwanej pracą, polegającej 
na wykonywaniu czynności nie 
zaspokajających bezpośrednio, 
a tylko pośrednio nasze potrze­
by, nie znają zwierzęta, cho­
ciaż nauczyliśmy się je zmu­
szać do ciągnięcia wozu, czy 
pługa itd. Koń, który pilnie 
orze pod okiem człowieka, sam 
się do tej roboty nie weźmie, 
choćbyśmy go nawet zaprzę­
gali do pługa. Na pracę bo­
wiem oprócz wysiłku fizycz­
nego (choć nie jest to warunek 
konieczny) składa się przede 
wszystkim wysiłek umysło­
wy. Człowiek bowiem przewi­
duje owoce swojej pracy, choć 
w czasie męczącego wysiłku 
żadnych bezpośrednich korzy- 
ścfnie osiąga. Takie złożone 
procesy psychiczne są niedo­
stępne dla zwierzęcia.

Jeden z uczonych posie­
dział fciedyś, że między czło­
wiekiem a najwyżej rozwinię­
tymi zwierzętami jest taka sa­
ma przepaść, jak między naj­
wyższymi kręgowcami a naj­
bardziej prymitywnymi jedno­
komórkowcami.

mgr Władysław Skarżyński

dnio powtarzała. Koń, choćby 
mu pokazywać miliony razy, 
jak należy szukać drogi według 
kompasu, nie zrozumie t-ej 
'„sztuki". Nawet najbardziej 
„inteligentny” bernardyn nie 
nauczy się systemu Morse'a, by 
w ten sposób sygnalizować o 
znalezieniu człowieka potrze­
bującego ratunku. Cała więc 
„inteligenci" zwierząt polega

na mechanicznym powtarzaniu 
czynności uprzednio wyuczo­
nych.

Człowiek natomiast, jak już 
powiedzieliśmy — umie wnio­
skować.' Jest więc zdolny do 
przewidywania zdarzeń, 
umie je powodować lub ich u- 
nikać.

Przed tysiącami wieków, gdy 
rodzaj ludzki znajdował się 
jeszcze w stadium początkowe­
go rozwoju i posiadał formę 
małpoluda, nie był jeszcze zbio­
rem istot rozumnych. Wów­
czas dopiero poczęły się poja­
wiać pierwsze, bardzo niepo- 
Eorne jaskółki myślenia. Pewna^ 
część małpoludów używała dla 
upolowania innego zwierzęcia 
kamieni lub grubych gałęzi. 
Później praprzodkowie ludzkie­
go rodzaju zaczęli osadzać na 
tych gałęziach czy palkach ka­
mienie — i to był jeden z pier­
wszych objawów wyjścia ze 
stanu zwierzęcego.

Łatw# jest w krótkim arty­
kule jednym tchem wymienić 
te zdarzenia, ale w rzeczywi- 
ątości od rozpoczęcia używania

/^holera, trąd, „morowe po- 
wietrze" i różnego ro­

dzaju inne epidemie straszyły 
ludzkość szczególnie często w 
okresie średniowiecza. Nieraz 
ofiarą chorób zakaźnych w tym 
czasie padały całe miasta. Po 
bezdrożach tłukły się gromady 
zapowietrzonych, beznosych, 
owrzodzonych ofiar trądu. Ści­
gały ich przekleństwa i groź­
by — o pomocy ze strony feu­
dalnych nabożnisiów i udrę­
czonej biedoty nie było mowy.

W umysłach pojonych apo­
kaliptycznymi obrazami z biblii 
zagnieździł się bakcyl strachu, 
hic-bowych wieści i paniki. Ten 
bakcyl odzywa się w podświa­
domości spadkobierców śred­
niowiecza nieraz jeszcze dzi­
siaj, choć dziś już biblijny trąd 
np. jest chorobą całkowicie 
zbadaną. Długie wieki jednak­
że pochodzenie jego osłonięte 
było nieprzeniknioną mgłą ta­
jemnicy.

Tragiczna 
i niezrozumiała 

epidemia

W XIII i XIV wieku trąd sze­
rzył się w zastraszający sposób 
W' całej Europie. Ale epidemie 
wygasły prawie zupełnie w 
XV wieku. I nie było to zasłu­
gą lekarzy czy powstających 
w tyih czasie szpitali. Bo na in­
nych terenach, niemal na wszy­
stkich szerokościach globu cho­
roba szerzyła się dalej 'i — 
trzeba to wyraźnie podkreślić 
— szerzy się dwiś jeszcze. 
Przyjmuje się, że w samej A- 
fryce ilość osób zarażonych 
trądem, wynosi obecnie około 
2 do 2,5 miliona osób, na Da­
lekim Wschodzić, na morzach 
południowych i w Południowej 
Ameryce ilość chorych nie jest 
mniejszy.

Pochodzenie choroty, która 
umiejscowiła się przede wszy­
stkim w krajach tropikalnych,

próbowano wyjaśnić właściwo- cach spożycia
ściami klimatu. Ale tłumacze-

colocasia anti*
guorum, znanej.

nia tego nie można przyjąć już pod nazwą taro.
powszechnie 
Odkrycie to

z tego samego powodu, że cho- pchnęło uczonych do dal-
roba szerzyła się kiedyś epi­
demicznie i w Europie, a po­
szczególne wypadki zachoro-
wań trafiają się w naszym 
macie i dzisiaj.

Stwierdzono wprawdzie, 
rozsadnikiem choroby jest 
raźliwy bakcyl, zanotowano

kli-

że 
za- 
je-

dnak wypadki, że w małżeń­
stwie choroba atakowała cza­
sem tylko jednego z małżon­
ków, albo że osoby zarażone 
w innym klimacie po powrocie 
do Europy nie były groźne dla 
otoczenia. Stwierdzono dalej, 
że trąd występował tylko w 
pewnych porach roku i tylko w 
określonych okolicach. W wy­
niku tych obserwacji sformuło­
wano wniosek, że rozsadnikiem 
choroby nie jest tylko sam 
bakcyl. W nowszych czasach 
próbowano wyjaśnić chorobę 
brakiem witamin i spożywa­
niem mięsa nieświeżych ryb.

Ale i ta hipoteza okazała się 
mylną. Właściwe powody roz­
woju trądu wykryto dopiero w 
końcowej fazie ostatniej wojny.

szych poszukiwań, które miały 
ustalić, jaki związek mają epi­
demie trądu z dojrzewaniem i 
spożyciem taro. Należało rów- 
nież zbadać, dlaczego trąd sze­
rzy się także w klimacie u- 
miarkowanym czy nawet zim­
nym, ' gdzie colocasia antiąuo- 
rum jest tylko rośliną ozdobną.

wytwórnią auksyny
Wśród wielu substancji 

ważnych dla utrzymania 
przy życiu każdego żywego 
organizmu niemałą ro.e od­
grywa auksyna, bez k’óiej, 
jak twierdzą biologowie n’e 
byłoby wzrostu ani u roślin, 
ani u zwierząt, ani u czło­
wieka. Auksynę zdołano 
wyodrębnić. U roślin zabu­
rzenia polegające na nie­
równomiernym działaniu 
auksyny, powodują skrzy­

Odpowiedź
ratoryjne.

Dopiero, 
chemicznej 
colocasia 
nie jeśli 
gruntach ■ 
kłączach (

dały badania labo

w wyniku analizy 
przekonano się, że 

antiguorum specjal-
uprawiana jest na

suchych, zawiera w 
służących tubylcom

za pokarm, duże ilości substan­
cji trującdj, tzw. sapotisiny, 
która powoduje rozpad czerwo­
nych ciałek krwi i atakuje nad­
nercze.

Bakteria trądu
— nieszkodliwa

Po wiekach 
znaleziono winowajcę

Na podstawie badań prowa­
dzonych w Afryce Zachodniej 
stwierdzono, że epidemia trą­
du, występuje najczęściej w o- 
kresie dojrzewania rośliny zna­
nej w botanice pod nazwą 
colocasia a n t i q u o r u ni. 
Jej piękne, duże liście zdobią 
niemal wszystkie europejskie 
cieplarnie. Mieszkańcy Afryki 
cenią tę bardzo popularną u 
nich roślinę ze względu na jej 
bulwiaste, kłącza przypominają­
ce korzeń tataraku/ spożywane 
w stanie gotowanym i suro­
wym.

W wyniku obserwacji stwier­
dzono dalej, że trąd rozprze­
strzenia się dokładnie w grani-

Według najnowszej hipotezy 
uczonych bakcyl trądu jest dla 
organizmu ludzkiego zasadni­
czo niegroźny. Naturalnym 
sprzymierzeńcem w walce z 
chorobą jest bowiem właśnie 
nadnercze. Jeśli jednak wsku­
tek wady tego organu odpor­
ność organizmu zostanie za­
chwiana, człowiek z łatwością 
staje się łupem trądu. W ten 
sposób związek między epide­
miami a spożyciem taro został 
ustalony: powodem zarażenia 
jest chroniczne zatrucie sapo li- 
siną.

Należałoby wreszcie stwier­
dzić, czy sapotisina nie jest 
składnikiem jeszcze innych 
jadalnych roślin, spożywa­
nych w klimacie umiarkowa­
nym. Uczeni wyjaśnili ostat­
nio i tę wątpliwość: rośliną 
tą u nas jest agrostemma gi- 
thago — nasz pospolity ką- 
kol.

(Ciąg dalszy na str. 3)

wienia ich wzrostu. Nie bez : 
znaczenia dla badań nad 
auksyńą jest stwierdzenie, 
że każdy człowiek wydziela 
jej codziennie ok. 2 mg i to ‘ 
najwięcej tuż po spożyciu . 
posiłków. Obecność auksy- ' 
ny w tkance rakowej u cho- 
rych na raka każę przypu­
szczać, że choroba ta może 
być wynikiem zaburzeń w 
rozprowadzaniu auksyny w 
organiźmie. Ażeby dla tego 
przypuszczenia znaleźć po- i 
twierdzenie przeprowadza 
się doświadczenia nad zwie- j 
rzętami, które karmi się po- , 
karmami, wyjałowionymi z , 
auksyny. Wynik tych badań , 
może mieć wielkie znacze­
nie dla walki z chorobą ra­
ka. (x)

O ŁIRNIKU SPOD ŻNINA
W'dniu 4 listopada 1516 ro­

ku w niewielkiej wsi pa­
łuckiej ~ Januszkowie koło 
Żnina — przyszedł na świat 
joden z pierwszych i najzna­
komitszych poetów polskich — 
Klemens Janicki. Piękna i 
szlachetna postać tego huma­
nisty i łacinnika zasługuje z 
wielu względów na przypom­
nienie, gdyż długie wieki, dzie­
lące nas od jego śmierci, po­
kryły tak poetę, jak jego twór­
czość cieniem niepamięci.

A przecież Klemens Janicki 
był dzieckiem wielkopolskiego 
ludu, urodził się w biednej cha­
cie pałuckiego chłopa i w naj­
wcześniejszym wieku zdołał 
poznać ciężkie warunki życia 
i pracy kmiecego stanu. Jego 
delikatna i marzycielska natu­
ra, wrażliwa na piękno czuła 
na niedolę; wiecznie tęskniąca, 
spragniona wiedzy — wyróż­
niała go z otoczenia, które 
szybko dostrzegło w nim za­
datki na wielkość. Rozmarzo­
nym chłopcem zainteresowali 
się możni. Młody Janicki dostał 
się na dwór Andrzeja Krzyc- 
kiego, chciwego i niemoralne­
go arcybiskupa gnieźnieńskie­
go, który w przystępie łaska­
wości zwrócił uwagę na obie­
cującego syna chłopskiego i 
unpeścił go w słynnej podów­
czas szkole Lubrańskiego w 
Poznaniu.

Można wyobrazić sobie, ja­
kiego przyjęcia doznał ubogi i 
„niskourodzony" uczeń w szko­
le dla synów bogatej szlachty. 

’Wybitny jednak talent i nie­
pospolite zdolności zjednały 
mu życzliwość, szacunek pro­
fesorów. O swym pobycie w 
uczelni poznańskiej pisał póź­
niej poeta w jednej ze swych 
elegii:

Umysł od miejskich mistrzów 
przetarty, 

Wniosłem do szkoły, którą Lu- 
brański

Świeżo założył na brzegach 
Warty.

Mąż znakonrty, co w owym 
czuis

TADEUSZ PASIKOWSKI
Greek:® i rzymskie objaśniał 

rzeczy. 
Kształcenie moje przyjmując na 

się, 
W starownej zawsze trzymał 

mnie pieczy.
Tamem usłyszał imię Wirgila
I Nazonowe imię mistrzowskiej 
Tamem poetów wielbił do tyła. 
Żem dla nich części oddawał bo* 

skie.
Iłem tam pracy ze łzami spolił! 
Iłem wzniósł modłów do Apollina, 
Aby mię przyjął za swego syna 
I w swoim chórze śpiewać po- 

zwolil!
Krzycki zmarł jednak i po­

moc skończyła się. Znów uj­
rzał poeta przed sobą widmo 
sierocej doli, lecz los uśmiech­
nął się doń po raz drugi. Dal­
szą edukacją Janickiego zajął 
się bogaty szlachcic wielkopol­
ski, marszałek koronny — 
Piotr Kmita. On to wysłał 
swego protegowanego na stu­
dia do Włoch, umieszczając go 
na uniwersytecie w Padwie. 
Tam właśnie talent Janickiego 
zabłysnął najjaśniej. Młodziut­
ki — liczący zaledwie 24 lata 
— poeta zdobył rozgłos i licz­
nych wielbicieli. Zaprzyjaźnił 
się z nim znany uczony Łazarz 
Bonamikus a w dniu 22 lipca 
1540 roku Janicki otrzymał ty­
tuł doktora filozofii i uwień­
czony został wieńcem poetyc­
kim, przysłanym mu przez Pa­
wła III. Fakt ten okrył sławą 
nie tylko poetę, lecz przyspo­
rzył blasku całej ówczesnej 
kulturze polskiej.

Wrócił wreszcie Janicki do 
kraju, w którym niewątpliwie 
czekałaby go wspaniała przy­
szłość, gdyby w organiźmie po­
ety nie kryła się groźna i szyb­
ko rozwijająca się choroba. 
Nie wierząc w możliwość wy­
zdrowienia Janicki rzucił się w 
wir intensywnej pracy twór­
czej, bv chociaż coś po sobie 
zostawić. Zgasł przedwcześnie 
w 27 roku życia, strawiony 
wodną puchliną.

Niewielka jest więc po nim 
spuścizna. Składa się ona z 
dwu małych ksiąg, wypełnio­
nych epigramami, elegiami i 
wierszami okolicznościowymi. 
Cała ta twórczość wskazuje na 
wybitny talent liryczny. W 
przepięknych elegiach uwi­
dacznia się miękka i łagodna 
natura poety. Bi je z wierszy 
Janickiego głęboka wiara, do­
broć i wdzięczność, jaką żywił 
dla swych protektorów. Specy­
ficzną cechą jego poezji jest 
smutek. Czasami tylko błyską 
we wierszu iskra niewymuszo­
nej radości. Znajdujemy fą, dla 
przykładu, w epigramie „O 
wieńcu różanym przysłanym 
sobie".

Wśród zimy mi przysłano w!e- 
‘ nieć r'ży św:eży.

Nigdy się człek takiego cudu nie 
spodziewa,

Bo nasz Kraków pod zimnym 
horyzontem leży

I nieraz w środku lata chłodem 
zeń powiewa.

,' Powiedz mi skąd pochodzisz, o 
kwiecino mała?

W pestańskiej chyba ziemi teraz 
kwiecie rośnie,

— „Nie dziw się — bo mi Halsz* 
ka wyrosnąć kazała, 

A ona, co jest wiosną — rożka- 
żywa wiośnie, 

Rozkazywa powietrzu i gwiaz­
dom, 1 doli,

I zima nawet ostra dla niej się 
przywdzięcza.

Cóż za dziw, że posłuszny, jej 
żądaniu kwoli, 

Ja, kwiatek, mimo chłodu wy* 
skoczyłem z pąrzal"

Twórczość Janickiego tchnie 
duchem rzymskich elegików, 
których był gorącym wielbicie­
lem. Pisał wiersze drobne, 
wdzięczne przymilania, skargi i 
wynurzenia, listy z podróży do 
Włoch, trochę politykował. Nie 
ma w tej poezji rozmachu, 
brak jej myśli postępowej. Są 
to świetnie wycyzelowane dro­
biazgi, przepiękne perełki. I 
te perełki przetrwały wieki. 
Drukowano je w Polsce i za

granicą jeszcze w XVII stule­
ciu. Liczne wydania elegii Ja­
nickiego używane były jako
podręczniki na uniwersytecie 
krakowskim; stanowiły one 
pierwowzór „śpiewów histo­
rycznych”. Dzięki tym pereł­
kom Janicki przetrwał swój 
wiek i zajął zaszczytne miejsce 
w historii naszej literatury.

Janicki nie pisał dla ludu, z 
którego wyszedł. Jego poezje, 
pisane po łacinie, przeznaczone 
były dla dworów i najbardziej 
wykształconej klasy społecz­
nej. Sam o tym pisze:

Książko moja! pomimo twojej 
nieogłady,

Tuszę, że cię na dworze powitają 
szczerze;

Tam lubią długie czarki i długie 
biesiady, 

Ale krótkie wierszyki i krótkie 
odzieże.

Mimo, że poezje Janickiego 
nie trafiły pod strzechy — lud 
otoczył go czcią i zachował w 
wiecznej pamięci. Cześć ta wy­
pływała z dumy, że syn proste­
go ludu umiał wznieść się na 
niedosiężne, dla „niskourodzo- 
nych", wyżyny; że nie tylko 
dorównał, lecz przewyższył ta­
lentem uprzywilejowanych pa­
nów; że dowiódł już 400 lat 
temu, iż wielkość nie rodzi się 
tylko wśród możnych, lecz w 
prostym ludzie.

Wieki przyćmiły blask sła­
wy Janickiego. W połowie ub. 
stulecia Władysław Syrokomla 
dokonał przekładu poezji Jani- 
ciusza na język polski, lecz na 
próżno szukał nakładcy, a gdy 
ogłosił prenumeratę na jego 
dzieła — znalazło się zaledwie 
17 chętnych.

O ileż wdzięczniejszy okazał 
się lud, który z własnych ofiar 
i własnymi dłońmi wzniósł 
pomnik poecie w jego wsi ro­
dzinnej, Cenną pamiątkę znisz­
czyli hitlerowcy, lecz dzisiaj 
trwają prace nad zrekonstruo­
waniem pomnika a jego odsło­
nięcie nastąpi w tym jeszcze 
roku.

Gryka środkiem 
niszczącym pędraki J

Wiele szkody wyrządzają 
w ogrodach, a szczególnie 
w plantacjach truskawek 
pędraki chrabąszcza. Ażeby , 
ze swego ogrodu pozbyć się 
tych niemiłych szkodników 
wystarczy -w jednym roku 
obsiać ziemię gryką (tatar- ! 
ką). Korzenie gryki zawie­
rają jakąś bliżej jeszcze nie

zbadaną suostancję, od któ­
rej pędraki giną. Na po­
letkach doświadczalnych, na 
których zasiano grykę, po­
zostało pędraków zaledwie 
3—5 proc., podczas gdy na 
sąsiednich poletkach, które 
równocześnie obsadzono 
truskawkami, 60 procent ro­
ślin zostało nagryzionych 
przez pędraki. (x)

Latające żmije
O latających żabach wie­

dzą zoologowie już od daw­
na. Niedawno natomiast

znaleziono w lasaęh wysp 
Archipelagu Bismarka lata­
jące żrnre, gnieżdżące się 
na drzewach' na wysokości 
ok. 20 metrów. Mają one 
wzdłuż ciała jakby składa­
no Mony, które umożliwia­
ją im powietrzny ześlizg z 
wierz- ^nłków drzew na «ie- ; 
mię. (x)
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RJacząć trzeba od stwierdze- 
S nia, że lista pierwiastków 
$ w rejestrze gwiazd, jak i 
S ich liczba na ziemi, wy- 

dają się być równe. Do­
tyczy to również względ- 

nej częstości ich występowa­
nia. Dodajmy jeszcze, iż do­
kładne informacje o składzie 
gwiazd dotyczą wyłącznie ich 
powierzchni. Pesymiści pospie­
szą też skwapliwie z refleksją, 
że należy to- zastrzeżenie zgło­
sić i w odniesieniu do ziemi.

Rzeczy zasadnicze
Bez większego ryzyka wolno 

twierdzić, że możliwość wy- 
etępowania w rewirach gwiezd­
nych pierwiastków nie notowa­
nych na ziemi nie powinna być 
brana pod uwagę. Nie wolno 
przy tym zlekceważyć okolicz­
ności, iż przecież na ziemi wy­
stępujące pierwiastki tworzą 
nieprzerwany szereg indywidu­
alności chem:cznych.

Jeśli podanie dość dokładne­
go składu procentowego skoru­
py ziemskiej nie nastręcza 
szczególnych trudności, to brak 
jest zadowalającej jednomyśl­
ności w zakresie składu wnę­
trza ziemi, chociaż wiemy o 
tych sprawach znacznie więcej 
■aniżeli o wnętrzu gwiazd. Bez 
trudu znajdziemy w literaturze 
naukowej wiadomości, poucza­
jące, iż wnętrze globu ziem­
skiego (do mniej więcej poło­
wy jego promienia) wypełnia 
jądro prawie wyłącznie żelazo- 
niklowe. Następuje z kolei stre­
fa siarczkowa, dalej krzemo- 
nmgnezowa, ustępująca po­
wierzchniowej krzemo-alumi­
niowej.

Im bliżej powierzchni ziemi, 
tvm łatwiej o pierwiastki lżej­
sze, przy czym strefa najbar­
dziej zewnętrzna (około 100 km 
grubości) zawiera wszystkie 
znane pierwiastki. Oczywiście, 
że występują one w najrozma­
itszych stężeniach.

Atomy 
ale bez elektronów

Jakikolwiek byłby skład wnę­
trza ziemi i jej rejonów bar­
dziej zewnętrznych, z chemicz­
nego czy fizykalnego punktu 
widzenia najbardziej interesuje 
zagadnienie, jak z kosmicznego 
budulca, rozrzedzonego i gazo­
wego, powstały pierwiastki. In­
teresuje też problem związany

Znaczki pocztowe 
dokumentami naszej epoki

W okresie istnienia Związku 
Radzieckiego wydano w ZSRR 
prawie dwa tysiące znaczków 
pocztowych o różnej tematyce, 
odpowiadającej najważniejszym 
wydarzeniom życia narodu ra­
dzieckiego i jego wielkich lu­
dzi. Pierwszy radziecki znaczek 
pocztowy ukazał się dnia 10 
sierpnia 1921 r. i przedstawiał 
potężną postać robotnika dep­
czącego hydrę kapitalizmu i o- 
twierającego okno na światło. 
Wydany niedawno album znacz­
ków pocztowych ZSRR ukazuje 
w miniaturze wszystkie plaka­
ty artystyczne, stanowiące do­
kumenty epoki, utrwalające po­
stacie Lenina i Stalina. Na

Dzieje miedzianego samowara
Zbiory radzieckie powiększy­

ły się ostatnio o bardzo cieka­
wy przedmiot. Znany radziecki 
znawca Puszkina, profesor D. 
Błagojow, odnalazł miedziany 
samowar, który należał do pre­
zesa Petersburskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, dyrektora Bi­
blioteki Publicznej, słynnego 
miłośnika sztuki i znawcy sta­
rożytnością Aleksieja Olenina. 
W salonie Olenina przy tym 
samowarze zbierali się bardzo 
często wybitni pisarze owych

Cyfry, które mówią wszystko
W r. iBBO dochód narodowy 

ZSRR wzrósł w porównaniu z 
r. 1940 o 4 procent, zamiast 
38 procent przewidzianych w 
planie pięcioletnim, a w wyni­
ku czterokrotnej obniżki cen 
ludność ZSRR zyskała 301,5 mi­
liarda rubli oszczędności. Suma 
dochodów robotników i pracow­
ników umysłowych oraz chło­
pów wzrosła w r. 1950 w po­
równaniu z rokiem 1940, w ce­
nach porównawczych, o 02 
proc., a świadczeń i ulg otrzy­

W jednej z dawniejszych naszych gawęd mówi­
liśmy o narodzinach pierwiastków we wszechświe- 
cie, w przestrzeniach międzyplanetarnych. Wtedy 
też nazwaliśmy ziemię cmentarzyskiem pierwiast­
ków. Przy tym przyznać trzeba, że sprawa inwen­
taryzacji tego cmentarza jest zagadnieniem dość 
nam bliskim, tym bardziej, że ze sprawą tą związa­
ne są problemy bardzo żywotne — surowcowe! Nic 
więc dziwnego, iż ziemski partykularz interesuje 
wiele więcej osób aniżeli odlegle metryki niebie­
skie.

z pytaniem co do stopnia jed­
norodności materii w wszech- 
świecie.

Wolno przypuszczać, ii w 
fantastyce e wysokich tem­
peraturach rodzących się 
światów atomy były w pełni 
pozbawione elektronów i że 
stan ten zanikał wraz ze 
spadkiem temperatury. 
Liczba pierwiastków rosłaby 

więc równolegle z obniżaniem 
się ciepłoty materii. Z zastrze­
żeniem: o ile niektóre pier­
wiastki nie zjawiły się już 
wcześniej, w pramaterii. Poza

tym głosi się też poglądy, że 
liczba pierwiastków . formują­
cych się w toku chłodzenia ro­
śnie tylko do pewnej górnej 
wartości, po czym następuje 
jej cofanie się. Otóż w takim 
stadium cofania się liczby pier- 
wiastków znajdowałaby się zie­
mia.

Aktualnie poznano 100 pier­
wiastków, spośród których oko­
ło 90 wyodrębniono z zapasu 
przyrody,. pozostałe odtworzo­
no sztucznie. Co do tych „od­
tworzonych" to nie ma powo­
du przeczyć możliwości ich wy­
stępowania ongiś i na ziemi, 
Chodzi wyłącznie o pierwiast­
ki promieniotwórcze i te mogły 
rozłożyć się w ciągu wieków 
(ziemia liczy sobie przecież ok. 
3 miliardy lat). Podaje się też 
w literaturze naukowej, iż 
stwierdzono istotnie w przyro­
dzie ślady pozostałe po tych 
pierwiastkach pouranowych. 
Przecież' przechadzamy się — 

znaczkach pocztowych widnieją 
portrety Marksa, ' Engelsa, 
Swierdłowa, Kirowa, Dzierżyń­
skiego, Frunzego, Kalinina, Su- 
worowa, Kutuzowa, Makatowa, 
Mendelejewa, Popowa, Timria- 
ziewa, Miczurina, Karpińskiego, 
Repina, Czajkowskiego, Gorkie­
go, Majakowskiego i wielu in­
nych działaczy politycznych, li­
czonych, sławnych dowódców, 
pisarzy, poetów i kompozyto­
rów. W Muzeum Politechnicz­
nym w Moskwie otwarto wy­
stawę radzieckich znaczków 
pocztowych, na której pokaza­
na jest twórczość wybitnych ar­
tystów 1. Dubasowa, W, Zawia- 
łowa, E. Butanowej, 1. Toidze. 
M. Żukowa i innych.

czasów, jak Krylów, Batiusz- 
kow, Gniedicz, artyści Kipreń- 
ski, Briułłow i inni, a częstym 
gościem był również wielki po­
eta rosyjski, Aleksander Pusz­
kin. W myśl starej tradycji ro­
dzinnej, Olenin po śmierci 
Puszkina kazał zalutować ku­
rek samowara, tak, ażeby nikt 
więcej nie mógł z niego korzy­
stać i samowar ten był w tvm 
stanie przechowany do naszych 
czasów przez cztery pokolenia 
rodziny Oleninów.

mała od państwa ludność ra­
dziecka w r, 1950 na sumę prze­
szło 120 miliardów rubli, a więc 
trzykrotnie więcej niż w roku 
1940. W miastach i osiedlach 
robotniczych wybudowano i od­
budowano w okresie powojen­
nej pięciolatki domy mieszkal­
ne ogólnej powierzchni ponad 
100 milionów metrów kwadra­
towych, a niezależnie od tego 
na wsi wybudowano i odbudo­
wano 2,7 miliona domów miesz­
kalnych.

jak już o tym pisaliśmy — po 
cmentarzysku pierwiastków.

Ostatni mohikanie 
rodziny „pronienistycb44

Nawiązując do powyższego, 
wolno z kolei utrzymywać, że 
powszechnie znane promienio­
twórcze pierwiastki uran i tor, 
najcięższe spośród spotyka­
nych w przyrodzie, to ostatni 
mohikanie z prastarej rodziny 
„promienistych". Przeżyły 
swych przodków, nie wiadomo 
przy tym ilu na pewno było 
tych antenatów. Niektórzy u- 
czeni utrzymują, że nie nale­
żałoby oczekiwać, teoretycznie 
rozważając, zbyt długiego ich 
szeregu. Liczba pierwiastków 
bardziej złożonych od uranu 
nie byłaby więc zbyt dużą. Nie­
mniej w „zielonych latach"- na­
szej ziemi . istniały one i w 
pewnych okresach stanowić 
mogły poważne ugrupowanie 
pierwiastków. Jeśliby pogląd 
ten miał uzyskać uznanie, to 
należałoby stwierdzić, że aktu­
alny zapas uranu i toru jest w 
gospodarce przyrody (na zie­
mi!) szczątkowym.

Początek, który jest... 
końcem

Z drugiej strony trudno prze­
widzieć kierunek, w którym po­
toczy się proces „starzenia" 
naszej planety, ku jakiemu fi­
nałowi on zmierza. Są uczeni 
utrzymujący, iż stadium końco­
wym byłyby znowuż hel i wo­
dór. Między innymi reprezentuje 
taki punkt widzenia Nernst, 
przy tym układy mgławicowe 
spinałyby jak klamry kosmicz­
nych wymiarów początek i ko­
niec światów. Al. Fersman pi- 
sze tak: „Wolno, odwiecznie 
płyną procesy przemian we 
wszechświecie. Szybko giną 
rozkładające się atomy, pod 
działaniem promieni alfa roz­
padają się inne, tworzą jeszcze 
inne, trwalsze cegiełki wszech­
świata, stopniowo gromadzą 
się ostateczne produkty rozpa­
du — pierwiastki trwałe"

Dodajmy, że przyroda wpro­
wadza od przypadku do przy­
padku nieoczekiwane korekty 
— choćby w postaci pożarów 
niebieskich, zamieniających ob­
umarłe gwiazdy w nowe rozża­
rzone laboratoria kosmiczne 
pierwiastków.

Pierwiastki 
informują o sobie

Przechodząc do sprawy ilo­
ściowego występowania pier­
wiastków w przyrodzie, można

by stwierdzić nie bez pewne­
go zakłopotana, że właśne pier­
wiastki promieniotwórcze in­
formują nas o sobie raz lepiej 
a innym razem bałamutnie). Na 
ogół mniej pewnie aniżeli pier­
wiastki niepromieniotwórcze. 
Chociaż teoretyczne rozważa­
nia pozwalają ustalić względ­
ne nasilenie występowania pe­
wnej ilości pierwiastków i w 
wielu przypadkach teoria do­
zna je sprawdzenia w rzeczywi­
stości. Nie zawsze jednak tak 
się dzieje.

Średni okres trwania np. ra­
du jest około 4000 razy dłuższy 
aniżeli polonu. Stąd też i radu 
powinno być w przyrodzie 4000 
razy więcej. Uran XI trwa 5 
razy dłużej od radu E, i istot­
nie pierwszego jest 5 razy wię­
cej w przyrodzie aniżeli dru­
giego. Przechodząc jednak do 
pierwiastków niepromienio- 
twórczych, mimo pozornie 
prostszych sytuacyj, natrafić 
możemy i tym razem na nieo­

czekiwane trudności. Mógłby 
ktoś postawić pytanie, czy np. 
rzadko spotykane złoto posłusz­
ne jest podobnym prawom fi­
zycznym, jakie powodują rzad­
kość występowania radu? Czy 
też tym razem chodzi o inne 
przyczyny?

Niełatwe zagadnienie: 
,.długowieczność 
pierwiastków44

Możliwe, że słuszność mo­
gliby mieć ci uczeni, którym 
przychodzi na myśl pogląd, iż 
rozpad jest losem wszelkich 
pierwiastków, że jest to zja­
wisko powszechne, przebiega­
jące zresztą od przypadku do 
przypadku w czasach o fanta­
zyjnie niepowtarzalnej skali — 
od tysięcznych sekundy do o- 
kresów bardzo, długich, któ­
rych nie możemy ująć naszymi 
miarami czasu. Pierwiastki roz­
kładające się „tak powoli" by­
łyby „pierwiastkami niepro- 
mieniotwórczymi". Rezultatem 
byłoby gromadzenie się pier­
wiastków trwalszych, przy 
czym po dostatecznie długim 
czasie mogłaby się ustalić pew­
nego rodzaju -równowaga z 
przewagą pierwiastków „długo- 
wieczniejszych". Taka hipote­
za, jak każda hipoteza jest ku­
szącą i może być zarówno ku­
lą, na której balansuje praw­
da, jak i kolumną, na której 
wspiera się błąd. Nie może to 
być jednak powodem pesymiz­
mu, bo mądrość nie prowadzi 
na bezdroża, ale coraz pewniej 
na szeroki gościniec społecznej 
wiedzy. A wiedza sama jest 
dostojnie piękna jak Minerwa, 
jest także kokieteryjnie wabią­
cą.

Wróćmy jednak do przerwa­
nej gawędy! Jeśli więc wszel­
kie pierwiastki byłyby jawnie 
lub „utajenie" promieniotwór­
cze, to ... (jak utrzymują nie­
którzy) złoto i srebro również 
ulegałyby rozpadowi. Przy tym 
rozpad złota byłby żwawszy 
aniżeli srebra. Skądinąd 
wiadomo, jaki jest stosunek 
ilości złota do srebra w skoru­
pie ziemskiej. Gdyby więc po­
wyższy pogląd był słuszny, to 
w okresie gdy słońce i ziemia

były jeszcze jednym folwar­
kiem materii, gdy stanowiły je­
dną całość, stosunek złota do 
srebra powinien wykazywać 
przewagę złota w porównaniu 
z aktualnym stanem rzeczy. 
Czas pracowałby i nadal pracu­
je na niekorzyść złota?!

Stary Heraklil miał rację
Tak czy inaczej — nie nale­

ży oczekiwać, by wszechświat 
krył przed nami jakieś szcze- 

(Ciąg dalszy na Str. 4)
----------------------------- ------------------------------------------ ----------------------------------------

Niebezpieczny kqkol
(Ciąg dalszy Ze str. 2)

Nie darmo zdrowy instynkt 
ludu stronił od dawna od tej 
rośliny. Jej czarne ziarenka za­
wierają również duży procent 
sapotisiny. Jeśli przedostaną się 
do zboża i chleba, mogą w na­
stępstwie spożycia uczynić or­
ganizm ludzki podatnym na 
zarażenie trądem.

Oto źródło epidemii 
średniowiecza

To nowe odkrycie wyjaśnia 
jedną z najbardziej ponurych 
tajemnic średniowiecza, gdy 
powodem szerzenia się choroby 
było najprawdopodobniej duże 
zanieczyszczenie mąki ziarnami 
kąkolu. Były kraje, jak Islan­
dia, do których choroba przy­
wędrowała w roku 1100 wraz 
z importem zanieczyczczonych 
zbóż iz Danii, i znikła około 
roku 1750 z ostatnim importem. 
Bliższy nam w czasie i więcej 
przekonywujący jest przykład

T eningradzkle muzeum zoo- 
logiczne od (jawna cieszy 

się wielkim powodzeniem u 
licznych zwiedzających .

Szczególne zainteresowanie i 
zrozumiały podziw budzi znaj­
dujący się tam mamut tzw. 
„bierezowski". Olbrzymie to 
zwierzą umieszczone jest w po­
zycji siedzącej z opuszczoną w 
dół trąbą tj. w takiej pozycji, 
w jakiej znajdowało się, gdy je 
odkopano.

W ubiegłym roku minęło 
właśnie 50 lat od chwili odkry­
cia go w północno-wschodniej 
Syberii.

Ciekawe odkrycie
W roku 1900 w odległości 

350 km cd miasta Średniego 
Kołymska. miejscowy myśliwy 
Siemion Tarabykin, tropiąc w 
tajdze łosia, w rejonie rzeki 
Bierezowki znalazł się w pew­
nej chwili nad jej urwistym 
brzegiem i tu spostrzegł, ster­
czący z ziemi wielki kieł i 
część czaszki ogromnego zwie­
rzęcia.

O odkryciu Tarabykina do­
wiedział się miejscowy kozak 
Jawłowski, który niezwłocznie 
doniósł o tym władzy w Jakuc- 
ku, te zaś z kolei zawiadomiły 
Akademią Nauk w Petersbur­
gu.

W • 'ku 1901 Akademia wy­
słała na miejsce odkrycia eks­
pedycją naukową pod kierow­
nictwem rosyjskiego uczonego, 
zoologa O. F. Gerca.

Niezwłocznie wydobyto z 
ziemi zamarzłego mamuta, cze­
go dokonano przy wydatnej po­
mocy mieszkańców odległych 
osiedli z Tarabykinem na czele.

Na miejscu odkrycia zbudo­
wano specjalną szopę, aby u- 
rnożliwić odtajanie zamarzłych 
zwłok zwierzęcia w celu prze­
prowadzenia badań 1 przygoto­
wania ich do transportu.

Mimo, że upłynęły tysiące 
lat od chwili, gdy mamut po­
stradał życie, zwłoki jego prze­
trwały w wyjątkowo doskona­
łym stanie.

T ragedia 
sprzed tysięcy lat

Dalsze badanie zwłok, jak 
również badanie terenu, gdzie 
je odnaleziono, pozwoliły usta­
lić przyczyny zadziwiającego 
wprost stanu, w jakim mamut 
przetrwał przez tyle tysięcy lat 
oraz ustalić niewątpliwe oko­
liczności, w jakich zginął.

Jak się okazało, teren, na 
którym dokonano odkrycia, 
majdował się na stopniowo za­
nikającym lodowcu, powstałym 
widocznie jeszcze w epoce lo­
dowcowej. V/ trakcie zanikania 
lodowca tworzyły się w nim 
liczne szczeliny, które w pew­
nych okresach zapełniane były 
wodą wartkich potoków spły­
wających z pobliskich gór. 
Woda w szczelinach następnie 
na powierzchni zamarzała i za­
mykała szczelnie taflą lodową.

7, czasem cały lodowiec zo­
stał pokryty naniesioną przez 
te potoki warstwą ziemi, na 
której wkrótce pojawiła się 
trawa, a wreszcie i las.

Opierając się więc na wyni­
kach badań zwłok i terenu moż­
na było łatwo odtworzyć obraz 

małej wyspy Nauru, na połud­
niowym Pacyfiku.

Mieszkańcy Nauru trudnili 
się przeważnie rybołówstwem i 
myśli wet weto. W roku 1920 wy­
buchła wśród mieszkańców zło­
śliwa epidemia grypy. Nieza­
leżnie od wielu wypadków 
śmierci epidemia do tego stop­
nia osłabiła tubylców, że mu 
sieli zaniechać polowań i poło­
wów. Widmo głodu zawisło nad 
wyspą. I wówczas, w roku 1922 
Japonia jako państwo manda 
towe, sprowadziła w celach a 
pro-wizacyjnych pierwsze na 
słona taro, Jednocześnie z u- 
prawą taro zanotowano pierw 
sze wypadki trądu. 
' S W

p • Eksperyment 
i ze zwierzętami 

potwierdził
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Duża ilość podobnych’ przy

wydarzenia, jakie tu miało 
miejsce przed wielu tysiącami 
lat.

Otóż mamut pasł się, w Ist­
niejącej tu już wówczas tajdze, 
zrywając swą długą trąbą, ob­
ficie rosnącą trawę, aż w pew­
nej chwil! znalazł się nad U* 
krytą pod warstwą ziemi szcze­
liną.

Stosunkowo cienka tafla lo­
du oraz warstwa ziemi nie wy­
trzymały ciężaru olbrzymiego 
zwierzęcia, które nagle runęło 
w dół i utknęło w wąskiej 
szczelinie lodowej tak, że ma 
mogło już uczynić żadnego ru­
chu. Zresztą, jak wykazały b 1- 
danla, obrażenia odniesione 
przez mamuta przy upadku, 
spowodowały - natychmiastową 
jego śmierć, stwierdzono bo­
wiem, że miał połamane kości 
barkowe 1 miednicy.

O nagłości śmierci świadczy­
ła również nieprzełknlęta bądź 
nie strawiona jeszcze trawa, któ­
rą znaleziono w ilości ok. 12 kg 
w pysku i żołądku zwierzęcia.

Niewątpliwie zwłoki mamuta 
szybko ostygły, następnie za­
marzły i tak pogrzebane w lo­
dowym grobowcu przeleżały 
przez tysiące lat w zamrożeniu.

Trawa 
niewiele się zmieniła 
Wydobyta ze zwierzęcia tra­

wa, spożyta przed tysiącami lat 
okazała się taką samą, jaka w 
tajdze rosła w chwili odkopa­
nia mamuta. Można by z tego 
słusznie wnioskować, że w cią­
gu tysiącleci klimat 1 roślin­
ność w tych stronach nie zmie­
niły się zbyt widocznie. Odta- 
jałe w szopie cielsko mamuta 
odpowiednio podzielono na czę­
ści w celu umożliwienia trans­
portu 1 zapakowano do 23 
skrzyń, a następnie ponownie 
zamrożono. Całą karawaną sani 
przetransportowano skrzynie 
przez rozległa tajgę do miasta 
Średniego Kołymska, następnie 
do Jakucka. skąd — już trak­
tem pocztowym — do Irkucka 
i wreszcie koleją, w wagonie 
— ch'odni do Petersburga, gdzie 
ze skóry odtworzono wspania­
łe zwierzę w pozycji takiej, w 
jakiei je odnaleziono, z kości 
zaś złożono szkielet 1 ustawio­
no osobno.

Mamut Bierezowskl to nie 
pierwsze i nie ostatnie odkry­
cie tego rodzaju.

Najnowsze znaleziska
Jedno z pierwszych miało 

miejsce już 1799 roku ostatnio 
w 1948 roku ekspedycja 
Akademii Nauk ZSRR od­
kryła wspaniale zachowany o- 
kaz mamuta, zachowany w po­
kładach torfu, na półwyspie 
Tajmyrskim w dorzeczu rzeki 
Mamutowej.

Te cenne 1 arcyclekawe wy­
kopaliska odkrywane co jakiś 
czas w północnych obszarach 
wielkiego kraju ZSRR odsła­
niają nam coraz to nową ta­
jemnicę przyrody zamierzch­
łych czasów.

Można śmiało twierdzić, że 
ziemia, zwłaszcza północnych 
obszarów ZSRR, jeszcze wiele 
tajemnic zazdrośnie kryje w 
swym wiecznie zamarzłvm ło­
nie. T. Z.

poteza uczonych zwłaszcza nie- 
nreckiego lekarza Oberdoerfe- 
ra, była słuszna. W wyniku da­
lej prowadzonych badań udało 
się wreszcie przenieść trąd, 
który dotychczas atakował tyl­
ko człowieka, na organizm 
zwierzęcy. Infekcji' dokonano 
przez systematyczne I celowa 
dodawanie do paszy domieszki 
roślin zawierających duży pro­
cent sapotisiny. Bakcyl trądu 
zaatakował z woli uczonych 
równ:eż organizm zwierzęcy.

Założenia teoretyczne zna­
lazły więc potwierdzenie w 
oraktyće. Zadaniem następnego 
etapu walk! z trądem będzie 
wyeliminowanie ze spożycia 
Pokarmów zawierających choć- 
5v najmniejszą domieszkę sa- 
jotisiny; Widmo trądu przesta­
nie straszyć nawet spadkobier­
ców średni owi przn eon rabo- 

' ’■ ’ ‘ \. W. W.



W
yobraźcie sobie (choć 
jest to dosyć trudne) 
ptaszka nie przekracza­
jącego wielkością poło­
wy wróbla, który dźwi­
ga piętnastocentyme- 

trowy dziobek — rureczkę. Słu­
ży mu ona do wysyssania nek­
taru z kwiatów. Kolibry — bo 
<o nich mowa — te karzełki 
wśród ptaków, posiadają jesz­
cze inną osobliwość, spijają 
nektar nie siadając na kwie­
cie, a „stojąc" w powietrzu.

Stado ptaków 
na dłoni człowieka

Uderzenia ich skrzydeł prze­
kraczają 50 na sekundę, co u- 
możlłwa im całkowite opano­
wanie powietrza j zamianę swe­
go ciała w helikopter. Przy 
tym minimalnym rozmiarze 
(waga nawet poniżej 2 gra- 
mów!) są kolibry bardzo ruchli­
we. W ciągu minuty odwiedza­
ją do 40 kwiatów! Na tym jed­
nak nie koniec ciekawostek te­
go bardzo bogatego w odmiany 
rzędu ptaków żyjących w obu 
Amerykach. Karzełki te posiada­
ją jako jedyny ptasi gatunek pió­
ra łuskowate, osadzone podob­
nie jak łuska u ryb. Dzięki te­
mu przy każdej zmianie poło­
żenia (a jak powiedzieliśmy są 
to stworzenia ruchliwe) mienią 
się wszystkimi barwami tęczy. 
Właśnie dlatego krajowcy na­
dali im nazwę „żywych pro­
mieni słońca".

Najmniejszym z najmniej­
szych jest mieszkaniec Wiel­
kich Antylów zwący się po ła­
cinie „Melisuga minima'*. Nie 
jest on większy od trzmiela. Na 
dłoni dorosłego człowieka bez 
trudu zmieściłoby się stadko 
złożone z co najmniej 20 tych 
ptaszków. Tak jak wyspiarz z 
Antylów uderza małością, tak 
południowo-wschodni brazylij- 
czyk nazywający się „Lophoris 
magnificus" wyróżnia się fanta- 
stycznością ubioru. Nosi on wo­
kół główki tak dużej, jak więk­
sze ziarnko grochu, brązowy, 
indiański pióropusz, który 
wspaniale odbija od bajecznie 
się mieniącego,, zielonego pod­
gardla. „Magnificusa" przerasta 
jednak ekscentrycznością jego 
bliski krewny „Lophoris orna- 
tus", który poza tym szczyci się 
posiadaniem ... wąsów złożo­
nych z miniaturowych (najwy­
żej 4 mm) pawich piórek.

Apetyt niecodzienny
Niektóre z kolibrów są w ry­

sunku wygięcia skrzydełek po­
dobne do europejskich jaskó­
łek, choć w bardzo zmniejszo­
nych rozmiarach 1 w różnorod­
nych — od granatowego, do ja- 
skrawo-zielonego — zabarwie­
niach. Ciekawym szczegółem z 
ich życia jest ogromna żarłocz­
ność. _ Malutkie ptaszki wielo­
krotnie więcej zjadają na do­
bę — niż same ważą, czym nie­
wiele stworzeń na świecie mo­
że się pochwalić. Taki apetyt 
daje ptaszkowi siłę potrzebną 

do wielkiej ruchliwości i dużej 
szybkości lotu.

W jednym z największych w 
Europie muzeów ornitologicz­
nych, mieszczącym się w Cie­
plicach pod Jelenią Górą zebra­
no ponad 240 okazów spośród 
600 Istniejących gatunków. W 
tym samym muzeum znajduje 
się rzadka i uwagi godna kolek­
cja ptaków rajskich, które moż­
na spotkać tylko na Nowej 
Gwinei, kilku okolicznych wy­
sepkach i wąskim skrawku Au­
stralii. Ptaki rajskie jeszcze do 
dziś są przedmiotem legend, a 
kiedyś były obiektem pożądania 
wytwornych elegantek, które u­

bierały nimi swoje nakrycia 
głowy.

Ptaki rajskie
Wyobraźcie sobie ptaszka nie 

większego od dużego kosa. Na 
głowie posiada małe, czarne 
różki z pierza. Nie byłoby w 
tym nic zadziwiającego, gdyby 
w okresie godowym nie wyra­
stały mu po obu stronach gło­
wy dwa długie, trzydziestocen- 
tymetrowe karbowane pióra. 
Takie żółto-czarne cudo zwie 
się „Ptak rajski Alberta". Inne

i trzcin, które zastępują im i wraca do swej altanki, strze­
pując na nią wodę z piórek.

Ptak rajski brunatny

pełna mechanizacja rol­
nictwa jest nie do po­

myślenia bez zastosowania 
energii elektrycznej. Zwią. 
zek Radziecki pod tym 
względem wysunął się na 
czoło, wyprzedzając silnie 
uprzemysłowione kraje 
jak Stany Zjednoczone lub 
Anglia.

Inicjatorem stworzenia 
elektromechaniki w rol­
nictwie był Lenin. Już w 
1920 roku dzięki inicjaty­
wie Lenina inżynierowie 
radzieccy zbudowali pierw -
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sze elektropługi. W paź­
dzierniku 1921 roku pod 
Moskwą w obecności Le­
nina i Kalinina przepro­
wadzono pierwsze próby 
z elektropługiem. Prace 
rozpoczęte wówczas trwa­
ją nieprzerwanie do dnia 
dzisiejszego. Dzięki nim 
Związek Radziecki posiadł drogi pomiędzy traktorem
pierwsze na świecie elek- 
trotraktory i od niedawna 
elektrokombajny.

Zalety rolniczych elek- 
tromaszyn są ogromne. 
Nie wymagają zużycia 
cennego opału, zmniejsza­
ją ilość rąk do pracy, któ­
rych wymaga traktor, ob­
niżają koszta remontu i 
znacznie^ podnoszą upra­
wę gruntu. Początkowe 
elektryczne maszyny rol­
nicze nie spełniały swego 
zadania Były w polu ma­
ło obrotne. Ciężkie kabl? 
hamowały ich ruchy, stop 
niowo jednak trudności te

okazy posiadają podwójne 
skrzydła z których jedne mają 
zwykłe przeznaczenie — do la­
tania, podczas gdy inne służą 
chyba tylko do dekoracji i tak 
barwnego ptaka.

Niektórym wyrasta z ogona 
para delikatnych, długich czar­
nych piórek, nierzadko figlar­
nie zakręconych, jak to wystę­
puje u mieszkańca Nowej 
Gwinei nazywającego się „Ci- 
cinnurus magnificus". Posiada 
on na karku biało-szarą, stojącą

kryzę i tkwiące w ogonie dwa 
„pierzaste'1 okulary. Inny pta­
szek rajski (tzw. królewski) ni­
czym szczególnym by się nie 
wyróżniał, gdyby pod szyją nie 
miał fantastycznej ,.muszki" iw 
ogonie nagich piórek zakończo­
nych pawim oczkiem.

Obyczaje weselne 
ogrodników

Niemniejszą osobliwością są 
ptaki — ogrodnik!. Budują one 
w okresie godów altanki z traw

gniazda. Pewien jednakże gatu­
nek — Amblyomis inornatus z 
Nowej Gwinei ma jeszcze bar­
dziej rzadkie wśród skrzydla­
tych stworzeń obyczaje. Samiec 
znosi mianowicie samiczce 
piękne muszelki i błyszczące 
kamyki.

A nawet 1 to mu nie wystar­
cza — w okresie godów — wy­
kłada altankę orchideami by 
ozdobić dom weselny. Gdy al­
tance grozi pożar, pośpiesznie 
leci do najbliższej rzeczki czy 
jeziorka, zanurza się w wodzie

zostały w znacznym stop­
niu pokonane. A były 
wielkie.

Szerokość obrabianego 
pola od linii kabla do sta­
cji transmisyjnej nie mo­
gła być większa niż 750 m. 
Nie zawsze jednak obra­
biane pole leżało wzdłuż 
linii kabla. Przeszkodę tę 
usunięto dzięki wynalaz­
kowi inż. Kuźmina. Zasto­
sowane przez niego udo­

skonalenie pozwala trak­
torowi oddalać się od linii 
napięcia na odległość pół­
tora kilometra i chodzić 
po polu wszerz i wzdłuż.

Przyjrzawszy się chodo­
wi traktora nie trudne 
jest zrozumieć dlaczego 
tak się dzieje. Na połowie 

i stacją transmisyjną wi­
dzimy kablowy bęben na 
powózce. Od niego prze­
chodzi do stacji transmi­
syjnej dodatkowy kabel 
długości 750 m. Razem z 
traktorem pokrywa on od­
ległość od stacji transmi­
syjnej do półtora kilo­
metra. Początkowo kabel 
pracuje bez bębna kablo­
wego i obrabia obydwa 
^>ola o powierzchni 750 m2 
od linii kabla. Następnie 
kabel traktora odczepia 
się od stacji transmisyj­
nej i włącza do zakończe­
nia kabla na bębnie, a 
drugi jego koniec przymo 

cowuje do stacji transmi­
syjnej, po czym traktor 
zaciąga bęben kablowy ku 
granicy obrobionego już 
pola, rozwijając kabel po 
drodze. Bęben kablowy 
odczepia się od traktora 
i używa się go jako łącz­
nika przy dalszej obróbce 
pola.

Zastosowanie powózki 
kablowej ma wielkie zna­
czenie nie tylko dla zwięk­

szenia obrabianego pola, 
lecz również konserwacji 
kabla. Kabel nawinięty na 
bęben nie ciągnie się po 
polu i nie załamuje. Je­
żeli weźmiemy pod uwagę, 
że koszta kabla wynoszą 
około 50 proc, wartości 
całej elektromaszyny, zro­
zumiemy znaczenie wyna­
lazku inż. Kuźmina. Sze­
rokie ogarnięcie pola dzia­

łania przez elektrotraktor 
pozwala na zmniejszenie 
do minimum linii nieobro­
bionej, która staje śię 
ogniskiem rozrostu chwa­
stów.

Nie poprzestali jednak 
na tych wynalazkach ra­
dzieccy inżynierowie i wy­
budowali pierwszy w 
świecie elektryczny kom­
bajn. Jak on pracuje?

Ciężki kabel biegnie od 
niego ścierniskiem do sta­
cji transmisyjnej. Maszy­
na pracuje szybko i pew­
nie. Za nią pozostaje pas 
równo ściętego ścierniska, 
na które w miarowych od- 
stępach czasu pada równo 
ścięta słoma. Do bunkru 
sypie się czyste złote ziar­
no. Szarym wężem wije 
się po ściernisku kabel 
równomiernie rozwijając 
się z bębna podwozia. Przy 
odwrotnym biegu kom­
bajnu kabel automatycz­
nie zwija się na bęben. 
Specjalny przyrząd na 
przedzie kombajnu zaopa­
trzony jest w jakby czułe 
palce, które przy trafieniu 
kombajnu na wzniesienie 
lub wgłębienie dają auto­
matyczny sygnał i maszy­
na podnosi się lub obniża.

Przyrząd ten kontroluje 
przy ruchach maszyny 
płaszczyznę gruntu i u- 
możliwia równe cięcie 
zboża.

Słabym miejscem kom­
bajnu jest chwilowo kabel, 
który albo zbyt naciąga 
się lub kurczy i przez to 
ulega uszkodzeniu. Nad 
ulepszeniem kabla w za­
stosowaniu do elektroma- 
szyn intensywnie pracują 
inżynierowie radzieccy.

Instytut Naukowy
Związku Radzieckiego o- 
pracowuje obecnie zagad­
nienie usunięcia powietrz- l 
nych linii polowych ener­
gii elektrycznej, które ha­
mują swobodne ruchy ; 
traktorów i kombajnów.

Nie ulega wątpliwości, ! 
że nauka radziecka, która ! 
dokonała już tylu wspa- 1 
niałych wynalazków, roz- 
wiąże i ten ważny dla roi 
nictwa zmechanizowanego 
problem. (fhb)

Muzeum trzeba zobaczyć
Niesposób opisać wszystkich 

eksponatów zebranych w boga­
tym muzem cieplickim. Wymie­
nić tylko trzeba kolekcję 140 
odmian naszego poczciwego 
dzięcioła, bogaty wybór krasek 
— kukułek, bajecznie czerwo­
ne, aż rażące oczy czerwie­
nią ibisy, przepięknego 1 nie­
słychanie rzadkiego ptaka z 
Nowej Walii Lirogona, wszel­
kie możliwe rodzaje papug, 
drapieżców, bocianów i Innych 
brodzących. Muzeum w Ciepli­
cach jest także w posiadaniu 
największego motyla na świę­
cie: ćmy z Południowej Ame­
ryki tzw. sowy (Thysania agry- 
pina). Rozpiętość jej skrzydeł 
sięga trzydziestu centymetrów. 
Pojedyncze okazy docierają z 

wiatrami aż do Wysp Kanaryj­
skich, a więc na odległość ty­
sięcy kilometrów; Oto co moż­
na zobaczyć jadąc na wczasy 
do Karpacza, Szklarskiej Porę­
by czy innej miejscowości let­
niskowej pod Jelenią Górą,

W sprawie inwentarza 
pierwiastków

(Dokończenie ze str. 3) 
gólne rewelacje na temat pier­
wiastków. I jakkolwiek niejed­
ną jeszcze zagadkę z zakresu 
rozwoju i zaniku pierwiastków
trzeba 
wiąże 
wiemy 
szlak

będzie rozwiązać — roz- 
je nauka! Coraz więcej 
o budowie atomów i ten 
prowadzi do tajemnicy 

narodzin pierwiastków.
Są bezkresne obszary kos­

miczne, gdzie swobodnie poru­
szają się pojedyncze atomy. W 
jednym metrze sześciennym 
„przewala" ich się tam od 10 
do 100, co odpowiada fanta­
stycznej próżni. W tych wa­
runkach ciśnienie jest 1027 (je­
dynka z 27-mioma zerami) razy 
mniejsze od ciśnienia atmosfe­
rycznego. W próżni tej cisza 
wszechświata łączy się dialek­
tycznie z namiętnością ruchu. 
Graniczą w niej temperatury 
dziesiątek tysięcy stopni z mar* 
twotą absolutnego zera. W sku­
pieniach mgławicowych t 
gwiezdnych kształtują się for* 
macje atomowe. Lżejsze zapel* 
niają przestrzenie między­
gwiezdne (atomy wapnia, mag­
nezu), cięższe nagromadzają się 
w poszczególnych okolicach 
mgławic.

Stary Heraklit rzeki: „panta 
rei" — wszystko płynie. Her- 
cen ocenił tę wypowiedź jako 
najgenialniejszą w dziejach 
myśli i kultury ludzkiej. W 
przyrodzie nie ma spokoju. 
Zmieniają się nawet kamienie, 
pomniki trwania. Umysł ludzki 
notuje ten trwały ruch i roz­
wój, coraz też pewniej odcy­
frowuje hieroglify, jakimi zapi­
sane są księgi metrykalne ato­
mów. Te rozdziały wiedzy są 
bardzo cenne, wprowadzają też 
naukowy porządek w zakres 
korzystania z bogactw ziemi. 
Uczeni naszego pokolenia stwo­
rzyli nowy dział wiedzy che­
micznej — geochemię. Jej twór­
cami są zwłaszcza uczeni ra­
dzieccy Wiernadski i Fersman, 
którzy występowanie pierwiast­
ków powiązali z wskazaniami 
prawa periodyczności Mendel


